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Dzisiejsza miłość. 


j Początek o godz, 6 pp, w niedzielę i święta o godz. 4 po poł. 


Wielka narada dyplomatów 


w sprawie zlikwidowania wojny japońsko -= chińskiej 


TOKIO. Prasa japońska nae 
daje wielkie znaczenie zebraniu 
przedstawicieli dyplomatyczs 
nych państw obcych, które od: 
było się w Hong*Kongu. W ze 
braniu tym wzięli udział amba- 
sądor brytyjski Kerr, ambasas 
dor włoski Cora, ambasador 
Rzeszy Trautman oraz ambasa* 
dor francuski Naggiar. 

Korespondent dziennika ja: 
pońskiego Niszi+Niszi, przebye 
wający w Hong-Kongu, donos 
si, że treść obrad miała pozos 
stać w tajemnicy, jednakowoż 
obecnie stało się jawnym, że 
treścią rozmów dyplomatycz: 
nych była sprawa  pośrednic= 
twa w konflikcie chińskosja= 
pońskim. Sprawa ta poruszona 


być miała w Londynie na ży* 
czenie rządu CzangeKai-Czeka, 
którego wysłannik $un+Fo ba: 


wił ostatnio w Moskwie, i któr 
ry powrócił do Chin odwie» 
dziwszy w czerwcu Londyn i 


Gen. Stachiewicz w Rydze 
przyjęty przez prezydenta Łotwy 


RYGA. W poniedziałek o 
godz. 7 min. 54% przybył do Ry 
gi gen. Stachiewicz szef pol- 
skiego Sztabu Głównego w to 
warzystwie płk. Jaklicza i rtm. 
Horocha, 

Na peronie ustawiona była 
kompania honorowa z orkies= 
trą i sztandarem, Orkiestra ode 
grała hymny polski i łotewski a 
następnie przedefilowała przed 
generałem. 


O godz. 11 gen. Stachiewicz 
wraz z radcą Kłopotowskim 
przyjęty był na udiencji u prez 
zydenta państwa. Następnie 
gen. Śtachiewicz złożył wizyty 
ministrowi spraw  zagranicze 
nych Muntersowi, ministrowi 
spraw wojskowych  Balodiso= 
wi, dowódcy armii gen, Berkie 
sowi, oraz złożył wieniec mą 
bratnim cmentarzu, 


Walny zjazd Peowiaków 


rozpoczął swe obrady w Wilnie 


WILNO. W ponija roz | 


(począł się w Wilnie walny zjazd 


Peowiaków pod przewodnie» 
twem komendanta naczelnego, 
Emir! 


Sprawy narodowościowe 


w Czechosłowacji będą załatwione w b. tygodniu 
PRAGA. Obrady nad statu: |S, D. P. o szczegółach opraco» 


łem narodowościowym mają w 
tygodniu bież. przybrać wresz* 
cie bardziej konkretne formy. 
O ile najbardziej w tym statue 
cie zainteresowana S. D. P. 

dczas „otychczasowych kone 
erericji przedkładała rządowi 
wy memoriałach swe postulaty, 
to w bież. tygodniu rząd ma 
poinformować przedstawicieli 


wywanego statutu, trzymanych 
dotychczas w ścisłej tajemnicy. 


Ponadto czynniki rządowe 
przyrzekają, że premier ma 
przyjąć wreszcie w tym tygo 
dniu reprezentantów mniejszo» 
ści węgierskiej oraz przedstawi 
cieli mniejszości polskiej z poz 
słem Wolffem na czele. 


zakończony skazującymi wyrokami 


TARNÓW. Proces o nadu- 
Życia urzędnika Sądu Grodz= 
kiego w Mielcu Stanisława Wa 
natowicza i 17 towarzyszy, toe 


Rządowy projekt 
b zawodzie lekarskim 


Sejmowa Komisja przyjęła 
wczoraj rządowy projekt usta- 
wy o zawodzie lekarskim. Mię 
dzy innymi uchwalono, że w o» 
kresie 5zciu lat po ukończeniu 


studiów, lekarz musi condj- 
mniej 2 lata praktykować na 
wsi lub miasteczku, gdzie za: 


mieszkuje poniżej 5000 osób. 


35 uczniów ofiarami 
wybuchu petard 


BUKARESZT. W czasie u% 


czący się przed Sądem Okręgo= 
wym w Tarnowie na sesji wyż 
jazdowej w Mielcu, zakończył 
się w poniedziałek. 


O godz. l6rej zapadł wyrok, 
skazujący W/anatowicza na 5 
lat więzienia i 8 lat utraty praw, 
M, Issera na 2 i pół roku wię: 
ziennego na 2 lata więzienia 1 5 
lat utraty praw. 


Jeden oskafżony został uniee 
winniony, a 14 otrzymało kary 
6—8 miesięcy więzienia z zawie 
szeniem, względnie umorzono 
im kary na podstawie amnestii. 
| = "Cain SC] 


min. Mariana Zyndram = Koś: 
ciałkowskiego. Zjazd, na który 
przybyło około 1000 delegatów, 
rozpoczął się zbiórką w godzi» 
nach rannych. 


Uczestnicy zjazdu, z pocztami 
sztandarowymi, udali się na naz 
bożeństwo do Ostrej Bramy, po 
czym odjechali do Żułowa, miej 
sca urodzenia Marszałka Piłsud 
skiego, celem zwiedzenia tej miej 
SCOWOŚCI. 


Po powrocie z Żułowa, w 
godz. popołudniowych, uczestni 
cy zjazdu udali się pochodem na 
Rossę, gdzie złożyli hołd Sercu 
Marszałka Piłsudskiego. Na Ma 
uzoleum złożono wieniec oraz li 
czne wiązanki kwiatów. W goz 
dzinach wieczornych w sali Śnia 
deckich uniwersytetu Stefana Ba 
torego rozpoczęły się obrady 
zjazdu w obecności władz z woz 
jewodą wileńskim p. Bociań: 
skim na czele. 


Paryż. 

Sun:Fo ząopatrzony być miał 
w szczegółowe instrukcje min. 
spraw zagr. Wanai s Czungrui 
oraz otrzymał polecenie zwrós: 
cić się wraz z chińskim ambae 
sadörem w Anglii KuosTaiszi 
do rzadu bryty'skiego z proś: 
bą o interwencję. 

Korespondent dziennika ja: 
pońskiego zapewnia, iż między 
działalnością przedstawicieli 


| dzeniem. 


rządu chińskiego w Londynie, 
a zebraniem dyplomatów w 
FHong*Kongu zachodzi ścisła 
łączność, 

Dziennik  YomiurisSzimbtm 
donosi z Hong+Kongu o na 
głym wyjeździe ambasadora 
niemieckiego Trautmans do 
Niemiec drogą powietrzną i 
przepowiada, że proiekt pośręd 
nictwa zakończy się niepowo: 


Walka na froncie Teruelu 


trwa nadal z zaciętością 


TERUEL., Jak podaje kores* 
pondent Flavasa, walką na fron 
cie Teruel po obu stronach dro 
pi Teruel — Sagonte trwa nas 
dal z zaciętością. 

Wojska rządowe kontrataku 
ją na tym odcinku z taką siłą, 
jakby znaczenie tej bitwy było 
dla nich decydujące. Po stronie 


rządowej do walki tej wprowa 
zono znaczne siły, 


Ponadto bardzo gwałtowne 


walki toczą się na południowo» 


zachód od Śarrion, « gdzie 
wstańcy mają aiie S aa 
przewagę. Miasto Sarrion zos 


stało ewakuowane, 


w sprawie represji przeciw okretom państw 
przyjaźnie usposobionych dla gen. Franco 


PARYŻ. Ukazał się komunie 
kat oficjalny przedstawicielstwa 
Hiszpanii republikańskiej w Pae 
ryżu, który zawiera oświadcze» 
nie, że „intencje rządu barceloń= 
skiego zostały zniekształcone 
przez dziennikarzy”, 

Komunikat ten dotyczy znane 
go oświadczenia rządu w spra* 


Ostrzeżenie pod 


| wie represji przeciw okrętom i 
urządzeniom portowym państw 
przyjaźnie usposobionych wzglę 
dem rządu gen. Franco. 

W kołach politycznych komu 
nikat ten uważany jest za wyco 
fanie się z zajętego uprzednio 
stanowiska pod naciskiem opi: 
nii wszechświatowej. 


adresem Japonii 


przesłały rządy francuski i angielski 


LONDYN. Wicemin. spraw 
zagr. Butler zakomunikował iz: 
bie gmin, że rządy angielski i 
francuski za pośrednictwem swo 
ich ambasadorów w Tokio, prze 
strzegły rząd japoński, iż zajęcie 
przez wojska japońskie wyspy 


Hainan, mogłoby doprowadzi 
do niepołądańydh komplikacji. 

W razie, gdyby takie kompli- 
kacje powstały, rządy Poz AC 
i francuski udzieliłyby sobie 
wzajemnego poparcia stosowni: 
do okoliczności. 


Straszna śmierć 3-ch żołnierzy 


rozbiórki mostu pontonowego 
PRAGA. W Bratislavie pod ;trzech żołnierzy. 


czas ćwiczeń oddziałów saper: 
skich doszło do wypadku, któ: 
ry pociągnął za sobą śmierć 


Mianowicie podczas rozbiór: 
ki mostu pontonowego jeden z 
pontonów zatonął, przy czym 


wszyscy żołnierze wpadli do 
rzeki, 

Mimo natychmiastowej 
mocy, 3 żołnierzy utonęło. 


po” 


wa angielskie statki zbombardowane 


roczystości zakończenia roku 
szkolnego w liceum przemysło 
wym w m. Pitesti nastąpił wys 
buch ogni sztucznych i petard. 


Ofiarą wybuchu padło 35 
uczniów, którzy doznali cięże 
kich oparzeń. 


Na powszechnych i stałych świadczeniach oprzeć trzeba rozbudowe Finty Wojennej 


przez sarmmoloty wojsk gen. Franco 


LONDYN. Reuter donosi z ham“, który zatonął pomimo w 
Walencji, że samoloty powstań* gaszenia pożaru, 
cze zbombardowały z rana sta: Poniosło śmierć 3 członków 
tek angielski „Arlon“, stojący załogi oraz kilku pasażerów, 20 
| na kotwicy w tamteiszym pore nadto iest wielu rannycb 


cie. Pięć samolotów zrzuciło na | jest wielu zabitych i rannych w 

statek niemal jednocześnie ok. | dzielnicy portowej, 

50 bomb. Samoloty powstańcze zbome 
Statek stanął w płomieniach i| bardowały również w porcie A 

zatonął. Poza członkami załogi | licante statek angielski „Farne 


— 


St, 2; 


Kalendarz dnia 


CZERWCA 
RS 5.26, zach. 20.47, 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
57 Ukrzyżowanie głową na 


ciela Kościoła. 
1470 Władysława Jagiell. królem We 
gier 

| PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
aa św Piotr ze św. Pawłem płaczą 
do przez tydzień ludzie słońca nie 
zobaczą. 

AWE WIADOMOŚCI: 

Fortepian skonstrtował Bartolo Cri 
<tofori w 1711 roku. 


RADY PRAKTYCZNE: 
Bielizna, która ma być dłuższy czas 
przechowana bez użytku, nie powinna 
być po praniu krochmalona i prasó: 
waña 
AFORYZMY: 
Wielu ludzi stara się we wlasnym 
„mniemaniu obniżyć wartość jakiegoś 
fzgubionego przedmiotu, aby łatwiej tę 


ptratę przeboleć. 


TZEZNU (4. PZEUSL TY ZIÓBK ENNE 
Wykopane kości 


W tasie rozkopywania skar 
y nad Wisla kolo Bielan robot 
icy wykopali kości ludzkie 0: 
raz dwie czaszki, Kości praw: 


adopodobnie dawno przebywały 
tv ziemi, ponieważ 

azale. 
Policja wszczęła 


były zmure 


dochodzenie. 


5 ŚRODA 
Piotra i Pawła, św. 
Apostołów. 
Słowiański: Dale: 
bora. 
Słońca wsch. 3.16, 
zach, 20.1. 
Księżyca wsch. 


| dół 
pierwszego biskupa rzymsk,, a: 
postoła Szymona Piotra, założye 


zs 


Ja 


a małej wokandzie... 


5 p m y | E s ma 

Zaciekłe walki w Hiszpanii 
Powolny marsz vojsk gen. Franco 

SALAMANKA. Komunikat I głości Ż km, öd wsi Attana. 


wielkiej kwatery gen. Franco 
donosi: a frońcie Castellón 
obsadziliśmy stanowiska położo 
ne na wschód od miejscowości 
Artana i na południo = zachód 


sów wojsk rządowych i zdoby* 


Na odcinku Aleora obsadzi:| ciu ważnych pozycji na wzpó* 
liśmy szereg nowych stanowisk | rzach, wsiach i wybrzeżu, doty» 


m. inn. zachodnie wzgórza Ara*| czą miejscowości, które 


ya 


Komunikat w 


nigdy 
nie były dotąd obsadzone przez 


zakończeniu wojska gen. Franco, a rozpow» 


od wsi Bechi. Kawaleria posu j stwierdza, że wiadomości poda: | szechniając je strona nieprzyja: 


wa się również w tym kierun:|ne przez sztab nieprzyjacielski, cielska pragnie 


dodać 


otuchy 


ku i znajduje się obecnie w odle'a dotyczące rzekomych sukce: swym rozbitym oddziałom. 


Narady premiera Hodży 


Z przedstawicielami mniejszości narodowych 


TRAGA. Premier 
przyją 

sach 
francuskiego de Lacroix w ce: 
lu omówienia z nim położenia 
międzynarodowego w związku 
z zagadnieniami polityki cze: 
chosłowackiej. 

We wtorek, jak donosi „Boz 
hemia', odbędzie się posiedzes 
nie ściślejszego komitetu minie 
stów, którego obrady mogą być 
punktem wyjścia do dalszych 
rozmów z delegacją Niemców 
sudeckich jeszcze w bieżącym 
tygodniu. W środę odbędą się 
narady z przedstawicielami zje 
dnoczonej opozycji węgierskiej, 
w imieniu której występują hr. 
Esterhazy, Jaross i dr. Śziille. 

W czwartek premier Hodża 
przyjmuje przedstawicieli ludno 


Hodża 
w poniedziałek w godzi 
po południowych posła 


SZUFZŁOTYCH NOŻYKÓW 


Zajęcie za podatek 
czyli: „Tango Argentyńskie” 


(A. E.) Popularny właściciel 
szkoły tańca pan Michał Kolo: 
mrotek, siedział właśnie ponue 

w pustej sali, gdy naraz 
rzwi się otworzyły i wszedł tę 

i, wąsaty mężczyzna o drapież 

ym wejrzenii. 
jw Pan Michał Kolowrotek? 
+- spytał przybysz. : 
Į. — wj ms 

— Po zaległy podatek przy: 
whodzę. 7 

— Hm... — mrukną? pan Mi 
hal. — Szkoda, żeś się pan fa- 
'ygował. Nie zapłacę, poniez 

aż że akuratnie pieniędzy nie 

m. 

— Muszą być teraz pienią» 

e. 
| — A skąd? Już dwa miesią» 
œe, jak ucznia nie widziałem. 
Komu pan będziesz gitarę 
awracał? A zresztą nic mnie 

nie obchodzi! 

— Masz pan rację. 
się nie przejmować. 

— Więc nie zapłacisz pan?— 
kuknął sekwestrator. 

— Nie. 

— Wobec tego zajęcie panu 
zrobię! 

W panu Kołowrotku zakipia 


— 


Grunt 


ło. 
— Rób pan — syknął, 


Sja s wegine Z Rusi Prżykar 
s JEDWAGISTY WKLESY 


kowym wzrokiem. — Rób pan 
zajęcie. Tylko, że — jak pan 
widzisz — sala pusta. Więc je: 
dyna rzecz, którą możesz pan u 
mnie wziąć, to lekcja tańca. 

Bierz ją pan, znakiem tego!! 

Pan Kołowrotek chwycił se: 
kwestratora za krawat i pociąe 
gnął go gwaltownie naprzód. 

— Tangiego na początek! — 
krzyknął, — Lewą nóżką!! Pras 
wą nóżką!! Ruszaj pan platfue 
samy do wielkiej anielki, Gdzie 
te kopyto wystawiasz, łamago? 
A masz psiakrew, żebyś nie wy 
stawiał! 

— Moje odciski!!! — chwy= 
cił się za nogę sekwestrator. 
tera poleczka! — wo: 
łał nieubłagany profesor. 
Puść pan ten nagniotek, trza by 
ło uprzedzić, żeś pan pokrackie 
nasienie! Na jednej nodze bę: 
dziesz pan tańczył? Niech i 
tak będzie, jadziem! Oj dira, 
dira, tym cym cym! 


— 


++ 

Choreografia jest bardzo pię= 
kną sztuką. 

Jednakże przymusowe jej sze 
rzenie, zwłaszcza śród urzędnie 
ków państwowych, jest przez 
prawo zakazane. 

Z tego powodu sąd skazał 


pae| pana Kołowrotka na miesiąc as) 


trząc na sekwestratora bazylisze resztu. 


packiej z posłem dr. Kolathem 1 | ewentualnej 


senatorem Hokky na czele. De 
legacja ta wręczy premierowi 
memoriał zawierający postulaty 
ludności węgierskiej w ramach 


autonomii -Rusi 
Przykarpackiej. 

Również w bieżącym tygode 
niu premier Hodża przyjmie de 
legację Polaków. 
mJ 


W szalonym pędzie 


wgpadź ma drzewo samochód 
Na szosie między Piaskiem a |jaki Robert Strzewiczek zmarł 
Strzebiniem w pow. lubliniecz |w szpitalu wkrótce po katastro* 


kim wydarzyła się poważna ka 
tastrofa samochodowa. 
Samochód Greutnera w szalo 
nym pędzie wpadł na drzewo, 
rozbijając się doszczętnie. Z pod 
szczątków wydobyto kilka osób 
ciężko rannych, z których nie: 


fie. Właściciela samochodu, 
który nim kierował, podejrzce 
wa się, że nie był całkiem trzeź 
wy. 

Prokurator prowadzi  śledze 
two. 


Tragedia wykolejeńca 
Zmarł z głodu nie mogąc znaleźć pracy 


Na polach w Piekarach Sla- 
skich znaleziono zwłoki starsze 
go mężczyzny. Z dokumentów 
dowiedziano się, że jest to nies 
jaki Franciszek Warzecha ż 
Tompkowic, pow. Będzin. Oka: 
zało się, po zbadaniu lekarskim, 
że Warzecha zmarł z wycień: 
czenia. Niedawno opuścił on 
mury więzienia w  Mysłowie 
cach, dłuższy czas poszukiwał 
pracy lecz daremnie, pavi kry* 
minaliście nikt nie chciał dać 
najskromniejszego zajęcia. 

Warzecha popadł więc 


wolności w straszną nędzę, 


aż 
wreszcie zmarł z głodu. 


no lotnicy 


dowania. 


py Me: 


Moskwa — «sładywostok 
beż lądowania 

MOSKWA. Dn. 27 b. mi fe 
Kokkinaki i Briańdin 
skij wystartowali do 
skwa — Władywosto 


bez lą: 


Trasa ta wynosi 7 tys, klin. 


Protesty ludności 


japońskiej w Palestynie 


JEROZOLIMA. Nie tylko 


w Tel+Avivie, ale w Jerozolimie 


ludność 


żydowska 
przeciwko skazaniu na 


protestuje 


śmierć 


dwóch Żydów, sprawców napa: 
du z bronią w ręku, na autobus 


arabski. 


, Na znak protestu w Jerozoli: 
mie zamknięto wczoraj kawiare 
nie i kinematografy. 


Donoszą 
Avivie partia 
zorganizowała 


stacji. 


również, że w Tel 


rewizjonistyczna 

manifestację 
przed ratuszem. Policja rozpro 
szyła manifestantów aresztując 
niektórych uczestników manife* 


Z a A 
«4 I. oz 4 


SKUT 
SU 


BEZ BOLU 


ECZNIE 


Wbił się na pal 


Wsłrząsająca śmierć chłopca 


komyślny chłopiec runął z ca: 
fym impetem na ostro zakończa 
ne pale stojącego pod drzewem 


Z Tarnowa ptr Strasze 
ny wypadek przytrafił się w 
Tóchówie; gdzie lórletni T. 
Ziemba w poszukiwaniu gniazd 
ptasich wspiął się na wysoką 
akację. 


A | Nagle załamała się gałąż i lek 


płotu. 


Nieszczęśliwy przebity został 
na wylot i w stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala. 


Ostre tempo jazdy 


przyczyną wielu wypadków w czasie raidu 


Zacięta walka pomiędzy wszy 
stkimi, biorącymi udział w wiel 
kim raidzie zawodnikami w po» 
łączeniu z panującą jeszcze u 
nas, niestety, anarchią na Szo* 
sach, spowodowały a. szereg 
nieszczęśliwych wypadków. 

W/ dniu wczorajszym donosi 
liśmy o katastrofie niemieckie» 
go kierowcy Klinga, obecnie zaś 


| 
Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Nieszczęśliwa Lolka, Proszę pofa» 
tygować się do mnie na bezpłatną 
konferencję. Przyjmuję 3—7, Warsza: 
wa, Zielna 4/6. 

Preciosa 67. Ojca swego nie zoba» 
czy Pani nigdy. Żyję w Ameryce za 
jęty i obarczony wieloma sprawami 
O swojej rodzinie w Polsce zapom= 
niał już. Nie kochał swojej żony a 
Pani matki. Wołał ucieczkę w nie+ 
znane aniżeli dalsze współżycie. 

Pani jest nerwowa i nieopanowana. 
w stosunku do swoich synów. Na 
dzieci wpływa to bardzo niekorzyste 
nie. Stają się również nerwowe. Sy 
tuacja materialna poprawiła się Pani 
ostatnio i wyczuwam. dalszą poprawę. 
Wypoczynek przydałby się Pani ners 
wom bardzo. 

Anielcia E. Z. O. Zamiast być do: 
brą żoną dla swego męża, który 
ciężko pracuje osłodzić życie szuka 
Pani romansów. Ostatnio widuje się 
Pani z człowiekiem przez którego zła 
mała Pani wiarę mężowi. Żle Pani 
uczyniła ponieważ ów Pan wcałe Pa 
nią nie kocha, wykorzystuje jeno. Ra 
dzę zaprzestać, nie pozwolić na dale 
sze zbliżenia. 

Mąż, gdy się dowie, — a grozi to 
Pani — wyrzuci Panią z domu, a 
przyjaciel wtedy nie przyjmie, wobec 
czego pozostanie Pani bez dachu nad 
głową. Niebezpieczna gra. Przyjmu 
je obecnie od 3—7 w Warszawie. Ziel 


wa 4A 


podajemy następną „serię“ wy 
padków. 


Kilku zawodników wycofało 


się z raidu. 


Po 


za 


Klingiem, 


Samochód Wanderer Nr. 20,j który rozbił swego Mercedesa 
Nr. 12 pod Krasnymstawem, od 
padli: Wesely, na skutek spale 
nia hamulców, Łączkowski 07 
raz Miiller, na skutek uszkodze 
nia swej maszyny podczas zde* 
rzenia z taksówką w Warsza 


prowadzony przez kierowcę 
Frolewicza zabił we Lwowie 
wieśniaka, który usiłował przes 
biec w ostatniej chwili przed pę 
dzącą maszyną. 

Niemiecki kierowca mjr. Fa- 
by najechał swym Mercedesem 
Nr. 9 na kobietę, która ponios 
sła śmierć na miejscu. Tragicz 
ny wypadek miał miejsce w Noz 


wym Sączu. 


wie. 


Mimo 


nieb 


najprzeróżniejszych, 
mniej lub więcej 


ezpiacze 


ńych przygód, zawodnicy jadą 


alej. 


Losowanie książeczek prem. P.K.0. 


Dnia 27 czerwca 1938 r. odbyło się 
w PKO drugie publiczne premiowas 
nie książeczek oszczędnościowych se» 
rii V, grupy C. 

W. premiowaniu brały udział ksiąs 
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w terminie 
do dnia 31 maja 1938 r. 


Premie zł. 500 adty na Nr. Nr. 
805.785, 828.645, 836.729, 840.715, 
855.880. 

Premie po zł. 250. — padły na Nr. 
Nr.: 801.956, 802867, 804.231 804.833, 
809.737, 812.095, 813.875, 819.578, 
831.258, 831.751, 834.176, 835.155, 
856.082, 838.626, 853.496, 853.546, 
855.729, 861.459, 861948, 862.725, 
363.449, 865.585, 867.713, 868.327, 
868.761. 

Premie po zł. 100.— por na Nr. 
Nr.: 801.035, 801.094, 801.259, 801,530, 


801.838, 802.237, 
802.669, 804.599, 
806.998, 807.239, 
809.265, 810.458, 
811.136, 812.690, 
814.016, 814.231, 
815.608, 816.624, 
821.847, 822.100, 
826.220, 828.113, 
830.717, 830.876, 
854.072, 834.427, 
837.892, 838.274, 
841.270, 844.552, 
845.209, 848.297, 
851.674, 851.866. 
852.576, 855.119 
854.328, 854.394, 
854.428, 854.815. 
356.562, 857.221, 
861.173, 861.328, 
863.766, 864.533, 


802.331, 
805.743, 
807.943, 
810.737, 
813.943, 
814.543, 
819.343, 
823.406, 
829.588, 
935.769, 
838.055, 
839.519, 
844.818, 
848.698, 
„179, 


866.018 


866.437, 866.579, 867.189. 


803.658, 
806.240, 
809.249, 
810.974, 
913.991, 
815.518, 
821.207, 
825.594, 
829.941, 
834.056, 
837.875, 
841.157, 
844.975, 
850.228, 
852.225, 
853.713, 
854.418, 
855.490, 
860.059, 
862.756, 
866.214, 


Zamiana starych okularów na nowe! 


Poco męczyć oczy 
nieodpowiednimi od dłuższego czas 
su szkłami, gdy można je zamienić 
tylko soboty na naukowo opracoe 
wane i dobierane darmo w Instytue 
cie Filtorex de Parie  Kredvłowa 9. 


orysowanymi, 


Okulary dwuogniskowe czynią oczy 
młodymi, służą wdal i zbliska jednos 
cześnie bez ich zamiany, zdejmowae 


nia, humorystycznego 


czoło lub czubek. nosa. 


tsuwania 


na 


l 
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Wesoiy 
Kącik 


zę 


— Cały urlop miałem pops 
suty! — westchnął pan Gołą: 
bek. 

— Chorował pan? 

— Nie! 

— Zakochał się pan nieszczę 
śliwie? 

— Nie. 

— Więc co panu urlop zep: 
suło? 

— Poczta! Za dobrze, panie, 
funkcjonuje. 

— Nie rozumiem. 

Uważa pan przed wyjaz 
dem na urlop do Krynicy zgło» 
silem na poczcie, żeby wszyst 
kie listy dla Antoniego Gołąbe 
ka, to znaczy dla mnie, kiero» 
wać do Krynicy. 

Bo w domu tylko staruszek, 
mój ojciec, został i bałem się, 
że mi jakiś ważny list zagubi, 
albo przegapi. 

Pojechaliśmy z żoną i zaraz 
po przyjeżdzie mówię do niej: 

— Trzeba do ojca parę słów 
napisać, jak nam droga przesz: 
4a, bo będzie niespokojny. 

„, Bo mój ojciec, uważa pan, 
jest bardzo uczuciowy i kocha: 
jacy. 

Więc zaraz pierwszego dnia 
wysłałem kartę. 

Po dwóch dniach przychodzi 
od starego depesza! 

, „Dlaczego nic nie piszecie? 
Co się stało? Niespokojny oj: 
ciec“, 

Nie wiedzialem, co to ma zna 
czyć, więc wysłałem drugi list, 
»ēkspres“, 

Następnego dnia znów do: 
staję depeszę z Warszwy: 

„Nie rozumie mtwojego mil- 
czenial Depeszuj natychmiast, 


co się z wami stało? Zrozpaczos ERARO 


ny ojciec!“ 

„Za głowę się złapałem! I do: 
piero mi się po południu wszy 
stko wyjaśniło. Przyniósł mi liz 
stonosz obydwa moje listy z 
dopiskiem „wyjechał do Krynie 


cy”. 

Bo ja Antoni Gołąbek i oj- 
ciec Antoni Gołąbek! I adres 
też ten sam! 

Myślę sobie: 
nie odeślą. 
nie, 

I zadepeszowałem: „Jesteśmy 
ych Wszystko w porząde 

jA 

W nocy przychodzi nowa de 
pesza od ojca: 

„Jeżeli nie dacie znaku życia, 
przyjeżdżam do Krynicy! Zroz 
paczony ojciec". 

Ładny szpas! Staruszek się 
będzie tłukł taki kawał drogi. 
Jeszcze się rozchoruje! Co ja 
narobiłem! Co ja narobiłem! 

„Telefonicznie porozumieć się 
nie można, bo telefon kazałem 
na czas urlopu zamknąć i zresz= 
tą mój staruszek głuchy jest, 
jak pień! 

Nie ma innej rady! Trzeba je 
chać do Warszawy! 

_ No i pojechaliśmy. Po przy: 
jeżdzie, żonę posłałem do do: 
mu, żeby ojca uspokoiła, a sam 
prosto z dworca poleciałem na 
pocztę, zeby swoje zgłoszenie 
odwołać, Żeby mi od dziś wszy 
stkie listy na warszawski adres 


„depeszy może 
Może stary dosta: 


odsyłali. 
„Przylatuję do domu, żona 
siedzi w pustym mieszkaniu, 


jak głupia. 

— Gdzie ojciec? 

— Wyjechał nad ranem do 
Krynicy. Dozorca mówił, że się 
staruszek, aż trząsł ze zdeners 
wowania. 

Słabo mi się zrobiło! Co ro» 

ić? 

Żona radzi: depeszuj do Kry 
nicy! 

, — Niestety! Nic z tego! Des 
ipésza nie dojdzie, bo już znos 
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Chińczycy odparii wszystkie ataki 


Japonia przygotowuje się do nowej ofenzywy 


HANKAU. Komunikat chiń 
ski donosi, że w ciągu dnia wczo 
rajszego ataku głównych sił jaz 
pońskich wzdłuż rzeki Jang*1 se 
podtrzymane przez flotę, zosta” 
ły na wszystkich punktach od: 
parte. Lotnictwo japońskie i ar 


tyleria okrętowa przejawiły o*+| 


gromną energię; jednak Chińe 
czycy utrzymali swe pozycje 
pod Matang, na Jang*Tse. Pozy 
cje te były czterokrotnie atako 
wane przez Japończyków z po: 
wietrza, przy czym na pływające 
przegrody rzeczne zrzucono pos 
nad 40 latających min, co nie 
dało jednak skutków. 


Jednocześnie po obu brze- 
gach JangsTse rozwinęły się na 
wielką skalę walki 
wspomaganej z obu stron przez 
liczne oddziały broni technicze 
nej. Stopniowo walki skoncen: 
trowały się w rejonie Sankou, 
Chińczycy kilkakrotnie atako= 

į wali desenat japoński w m. Hun 
lu i ostatecznie wyparli go z mia 
sta, likwidując w ten sposób nie 
bezpieczeństwo, zagrażające im 
z południa. 


Japończycy ponowili próbę 


wysadzenia desantu w Swatow, 
jednak zostali wyparci z powro 
tem na okręty, poniósłszy przy 


tym znaczne straty, 
Z drugiej strony, chińska słu 
żba informacyjna donosi, że Ja* 


” PINGWIN chłodzi, PINGWIN słodzi, 


(PINGWIN każdemu dogodzi. 


pończycy coraz to powiększają 
swe siły w m. Amoy, które sta: 
nie się głównym punktem opar» 
cia dla japońskiej floty na pos 
łudniowym wybrzeżu. 

Prasa chińska wyraża oba” 
wę, że Amoy nie posłużył za 
pukt wyjścia dla owej A fes 
wy japońskiej w wielkim stylu. 


Ostry atak hitlerowców na Habsburgów 


Wnuk cesarza Franciszka Józefa wrogiem reżymu 


WIEDEŃ. „Wiener Voelki< 
scher Beobachter“ rozpoczął 


piechoty, | kampanię przeciw Habsbure 


gom, posiadającym dobra w 
Austrii. Pismo zarzuca arc, Hue 
bertowi Sałwatorowi, wnukos 
wi cesarza Franciszka Józefa, że 
w swych rozległych dobrach 
prowadzi antyspołeczną polity: 
kę w stosunku do zajętych tam 
robotników rolnych i leśnych, 
wynagradzając ich pracę w spo 

sób niedostateczny. 
Arcyksiąże Salwator wraz ze 
Wee 


chce przenieść sie do Szwajcarii 


PARYŻ, Dziennik „Paris — 
Midi“ donosi z Bazylei, że b. 
cesarz Wilhelm 2egi nawiązał 
przez pełnomocników z właści: 
cielami hotelu „Verita“ w As: 
konie w pobliżu Locarna nad 
Lago Maggiore rokowania, ma: 
KE o Jh Wo tc Ga 


E G Z Ẹ ME liszaje, krosty, zmar» 

szczki, piegi, plamy, 
oparzenia,  szorstkość, czerwoność, 
swędzenie skóry, usuwa bezwzględnie 
działający wszechstronnie „krem tes 
generacyjny"' Laboratorium;, Magister 
WSKI, Warszawa, Aleja 3go 
Maja 2, tel. 2:16:72. 

Tuba zł. 1.50, 3.s Żądać w składach 
aptecznych, perfumeriach. Gdzie niee 
ma wysyłamy po nadesłaniu zł. 3.00 
franco, lub za pobraniem zł, 3.50, 


RADIO 


SRODA, DN. 29 CZERWCA 


7.15 Apel polskich marynarzy — 
transmisja ze statku wojennego w Gdy 
ni. 7.30 Koncert poranny w wykonas 
niu orkiestry Marynarki Wojennej. 
8.00 Dziennik poranny, 8.15 Poranny 
koncert rozrywkowy. 9.00 Transinisja 
nabożeństwa z Gdyni. 10.40 Claude 
Debussy: „Morz — poemat symłtos 
niczny. 11.10 „Serce Władysława 
IVsego''" — felieton. 11.20 „Morze -- 
tematem piosenki" (płyty). 11.45 Pogi: 
danka aktualna. 12.03 Przemówienie 
protektora L. M. K. gen. broni Kazis 
mierza Sosnkowskiego z okazji „Dnia 
Morza“. 12.13 Poranek muzyczny (z 
Poznania). 13,10 „Dannemora' — wy: 
jatek z powieści. 13.25 Muzyka obia: 
dowa. 15.00 „Miasto Gdynia“ — słu- 
chowisko. 15,30 Audycja dla wsi. 16.30 
Kapela ludowa. 17.30 Transmisja z ży: 
cia. 18.00 Powszechny Teatr Wyobraź: 
ni. 18.30 „Na morskiej fali" — koncert 
rozrywkowy. 20.05 Muzyka taneczna 
(płyty). 2045 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.10 „Cho 
pina Polska Ziemia" (aud. II), 2150 
Wiadomości sportowe, 22.15 „Od Gdy 
[ni do New Yorku” — audycja muzy: 

czna. 2250 Capstrzyk polskich mary» 

narzy — transmisja ze statku wojenne 
go w Gdyni. 
WARSZAWA II. (Mokotów) 
15,00 Tematy morskie w muzyce 

(płyty). 15.50 Felieton aktualny, 16.00 

Koncert muzyki polskiej. 17.00 — 
22.00 Przerwa. 22.00 Koncert Tria Pol 
skiego Radia. 22.50 Muzyka taneczna. 
187 +. DE KTMERROTROWCSINA Yi ZĘ 


wu kazałem odsyłać do War: 
Sząwy. 

— Trzeba wracać do Kryni: 
cy! 

Pojechaliśmy! Ojca już nie 
było. Pojechał za nami do War 
szawy. 

I tak, panie, z ojcem się go- 
nilem i nie mogłem go zawias 
domić, że jestem zdrów. 


ta za dobrze funkcjonuje! 


Napoleon Sądek. 


— w oh M 


A dlaczego, panie? Bo pocz | 


jące na celu nabycie tego hote- 
u. 
Dziennik notuje pogłoski, że 
b. cesarz, który ma obecnie 79 
lat i w r. b. ma obchodzić 50stą 
rocznicę swej koronacji, nie zno 
si obecnie klimatu Holandii i 
pragnąłby przenieść się nad Laz 
go Maggiore. 

Dziennik twierdzi jednak, że 
władze szwajcarskie nie otrzyma 
ły dotychczas żadnego zawiado 
mienia o tych zamiarach b. cez 
sarza, 


GIEŁDA 


Mocna tendencja utrzymuje się w 
dalszym ciągu. 
Bank Polski płaci: 


WALUTY 
Dolar 5.275, Fr. franc. 14.82, Fr. 
szw. 121.50, funt. ang, 26,24, palestyń 
ski 25.95, Gulden Gd. 99.75, M. niem. 
72, srebrna 98. 
DEWIZY 
Belgia 90.20, Holandia 294.15, Lone 
dyn 26.33, N [Jorkskabel 5.31, Paryż 
14.83, Praga 18.45, Szwajcaria 122, 
| PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 42.50, 3 proc. inwest. I 
em. 81.25, II em. 52,50, serie 92.50, 4 
! proc. konsolid, 67, 4 i pół proc. poż. 
wewn. 66.50, 4 i pół proc. L. Z. Z. 
64.50, 5 proc. L. Z. W. 1933 r. 74.30, 
Konwers. 71, 5 proc. L. Z. Łodzi 1933 
r. 67.50. 


AKCJE 
B. Handl. 47, B. Polski 120, Warsz. 


pop 74.25, Modrzejów 12.50, Ostros 
wiec 57.25, Rudzki 9.25, Starachowi: 


ce 37.25, Haberbusch 48, Żyrardów k 


31.75. 


Jedyne 


0ST 


swym dyrektorem, Czechem z 
pochodzenia, mają — zdaniem 
pisma — zajmować również nie 
przyjazne stanowisko wobec 
partii narodowo s socjalistycze 
nej, Miejscowość Persenberg — 
ośrodek posiadłości arcyksięcia 
Salwatora. był swego czasu 


twierdzą ideologii Heimwehry. 

Arcyksiąże Salwator zwolnił 
z pracy w swych dobrach przed 
kilku dniami większą część zas 
jętych tam robotników, co pis 
smo nazywa sabotażem narodo 
wo s socjalistycznej odbudowy 
Austrii. 


Zapowiedź represyj przeciw autonomistom 


Słowak — minister sprawiedliwości — grozi 
stronnictwu ks. Hlinki 


PRAGA. Min. sprawiedliwo» 
ści Słowak, dr. Derer na zebra- 
niu młodzieży demokratycznej 
w [Davinskiej Novej Wsi wys 
głosił przemówienie, zapowia* 
dające w niezwykle ostrej for- 
mie walkę ze „szkodnikami pań 
stwa i zdrajcami". 

„Urzędnicy państwowi, pra: 
cownicy przedsiębiorstw pań: 
stwowych i księża, którzy o= 
trzymują część pensji ze skarbu 
państwa — mówił minister — 
będą oddani pod sąd, gdyby 
zawinili przeciwko całości, suż 
werenności i formie demokra= 
tycznej państwa lub gdyby braz 
fi udział w takich organizacjach, 


które pracują przeciwko całeści 
i suwerenności republiki“. 
Chociaż min. Derer nie wy» 
mienił kogo ma na myśli, prasa 
czeska, komentując to przemów 
wienie, pisze wyłącznie o strone 
nictwie ludowym ks, Hlinki. 


Zapowiedź zaostrzenia kursu 
antysłowackiego wywarła tutaj 
wielkie wrażenie, gdyż w zesta« 
wieniu z zapowiedzianą refor 
mą językową, mającą wprowa» 
dzić w Słowacji wyłącznie sło» 
wackie urzędowanie, dowodzi 
chwiejności polityki rządowej 
wobec Słowaków i braku przes 
myślanego programu działania. 


Powódź zniszczyła zbiory 


i zniosła 8 mostów w Austrii 


WIEDEŃ. Trwające wczo* 
raj w ciągu kilku godzin w pół 
nocno » zachodniej Styrii burze 
połączone z ulewami zalały w 

owiecie Hartberg uprawne po: 
a, niszcząc zupelnie tegoroczne 


DINOL — DONT 


zbiory. 

W wezbranych wodach uto 
nęło również wiele sztuk bydła. 
W całym powiecie doznały po 
ważnych uszkodzeń drogi, a 8 
mostów zostało zerwanych. 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


Umowa wojskowa fancusko-turecka 


zostanie niebawem podpisana 


ANTIOCHIA. Rozmowy 


przedstawicieli sztabów francu 


| skiego i tureckiego trwają na: 
Cukier 47, Warsz. Węgiel 29.75, Lil! dal 


cowite porozumienie co do za» 


NIERDZEWNE 


R za COLONA ANTIRUST 


sad i obecnie omawiane są szcze 
góły współpracy pomiędzy obu 
sztabami. Pogłoski o przybyciu 
do Sandzaku oddziałów armii 
tureckiej, jak oświadczają w ka 


Obie strony osiągnęły już cal | łach poinformowanych, są przed 


wczesne, ` 


goli 15-20 
razy 
Żądać wszędzie 


Pociąg wyskoczył z szyn 


Wielka katastrofa w Meksyku 


MEXICO CITY. Pociąg po*| ce po opuszczeniu 


stacji San 


śpieszny Mexico City — Lare- Luis Potosi. 


do wykoleił się dziś rano wkrót| 


Lokomotywa, tender, wagon 


Najwyżej 40 godz. tygodniowo 


wynosić będzie czas pracy w Ameryce 


WASZYNGTON. Z Białego |ny czas pracy t 


Domu donoszą, że prezydent 
Roosevelt podpisał w sobotę te 
ksty uchwalonych niedawno u: 
staw, ustanawiających maksimał 


godniowej na 
40 godzin i ustalający minima 
płac robotniczych. 

Ustawy te obowiązywać mają 
na przeciag lat trzech. 


bestie oraz wagony Irszej j 
Il-giej klasy wyskoczyły z szyn, 
za wyjątkiem ciężkich wagonów 
pulmanowskich. Maszynista or 
raz palacze zostali ciężko zranie 


5 
Ls 


Liczba zabitych i rannych jest 
dość znaczna, kkojwieł doty» 
chczas brak cyfr dokładnych. 

San Luis Mexico wysłano nar 
tychmiast oddziały ratownicze, 
które zajęły się przewozem ran. 
nych oraz oczyszczeniem toru 
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Kases je nigknej dzieworyruj 
niy CRA Da bruku 


W/ytłumaczył mi dokładniej. I nagle... uprzy» 
tomniłam sobie jego zachowanie się, jego ciekawość, 
dopytywanie się, interesowanie się, czy nie dostałam 
czegoś na pamiątkę od Kusprzakal i 
to ladny numer — pomyślałam sobie. — 
Wiedział, iż byłam znajomą tamtego i chciał wy» 
badać czy czasem nie brałam udziału w tej RA 
wej zbrodni! Tak mnie podchodził! Zakochanego 
udawał! Miejsce u siebie proponował! 

— Nie trzeba mu wierzyć i nie trzeba mu wiele 
mówić. Fałszywy człowiek — mówił do mnie pan 
Ignacy. Ay. 

— Nic mnie on nie obchodzi — powiedzia: 
łam. — Lepiej pomówmy o naszej sprawie. 

Hm... Właściwie co mamy mówić?.. Na ład: 
ną kobietę się pani wyrobiła... Owszem, owszem... 
Możecy orozmawiać. z 

zhyba się pan domyśla, czego mogę chcieć 


— 


od pana. 

— Domyślam się i nie domyślam. Ze mnie zres 
sztą dobry chłopak! Do rany przyłożyć! — śmiał się. 

Mnie nie było do śmiechu. Powiedziałam mu to. 
Chcę z panem mówić poważnie i nie mam 
ochoty do śmiechu. Niech się pan też sumiennie za: 
stanowi nad tym, czego od pana chcę, a właściwie 
nie tyle ja, ile pańskie dziecko! 

Nachmurzył się po tych moich słowach. 
Rozumiem, że może panu nieprzyjemnie roz: 
mawiać o tej sprawie. 

— Nie... Dlaczego? Z ładną kabietą zawsze jest 
przyjemnie rozmawiać — uśmiechał się znów nies 
wyraźnie, — Więc właściwie, jak to sobie pani wy» 
obraża? Co ja tu mogę zrobić? 

— Dziecko właściwie jest ochrzczone tylko 
z wody. Nawet jeśli się pan poda za ojca, to też bę: 
dzie miał napisane w metryce, iż jest nieślubny. 

. Znaczy się, żeby było wszystko w porząd» 
ku, musielibyśmy się pobrać? — patrzył mi prosto 
w oczy przez chwilę, a po tym, jak to mężczyźni po» 
trafią, przesunął po minie wzrokiem, jakby chciał 
ocenić, czy nadaję się mu na żonę, — Czemu nie?.. 
Gotów jestem nawet wolność utracić dla takiej ko» 
biety! Jak pragnę zdrowia! 

„ , = Pan jest nadal kawalerem? 

„ = Bóg jakoś strzegł do tej pory — roześmiał 
się. 

— To teraz powinien pan być pokarany za 
swoje grzechy. Ma pan okazję odkupić krzywdę, 
którą pan wyrządził niewinnemu dziecku. Nie 
o mnie chodzi. Cierpiałam za swoją głupotę i do dziś 
za nią cierpię. ia 

4 m Jakto? | i JRE 

„( — A choćby tak, że trafiał mi się nie jeden po» 
sządny człowiek, który mi się oświadczał... 
; , — Pewniel Takiej ładnej kobiecie ktoby się nie 


oświadczył! 

— Ale nie mogłam mu powiedzieć prawdy 0.50: 
bie — mówiłam dalej, nie zważając na jego słowa. — 
Inaczej ułożyłoby się moje życie, gdyby pan nie staz 
nął na mojej drodze! 

— No, ale teraz to pani chce, żebym znów staz 
nął. 

— W imieniu naszego dziecka! © | 

Machnął ręką, chciał coś powiedzieć, ale w czas 
się powstrzymał, 

— Więc jak to zrobimy? 

— Niech pan mówi! 

— Niech pani siada, jedziemy do mnie i skońe 
czone! ? 

— Jakto? Tak? Niech pani siada, jedziemy 
i skończone? 

— Przecież musimy wszystko omówić doku: 
mentnie: kiedy zapowiedzi, mieszkanie jak przygo 
tować i tak dalej. 

— Im prędzej, tym lepiej. Chodzi tylko o to, 
żeby był ślub i dziecko żeby było ochrzczone jak in= 
ne dzieci. Nie chcę się panu narzucać. Po ślubie mo» 
żemy się zaraz rozejść i może pan robić, co się panu 
podoba 

Mówiłam tak, a jednocześnie myślałam: 

— Jeśli mam zostać jego żoną, czy nie skorży» 
stać, co się tak niespodziewanie nadarza: chce mnie 
wziąć do swego mieszkania! Nie potrzebowałabym 
nocować na schodach! | 

— Co będziemy mówili już o rozejściu się! — 
mówił tymczasem pan Ignacy, — Mamy czas! Trze: 
baby najpierw oblać nasze zaręczyny! Jak pragnę 
zdrowia! Gdyby mi kto powiedział, że się tak zarę* 
czę z samego rana, tobym go obsztorcował! A tu 
masz! Jak to nigdy niewiodomo, co człowiekowi 
zi na głowę! Co pani właściwie teraz robi? 

dzie pani mieszka? Pytałem się Andrusia, ale on 
nie chciał mi nic Powdedziea. Cwaniak i krętacz. Le» 
piejby swojej baby pilnował, karaluch jeden! Kapuś 
ki 


W/yzywał go tam jeszcze jakoś. 
Wahałam się, czy powiedzieć mu prawdę, czy 


pRzY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


CAE E E E 


Tajemmnice szpiegostwa 


NIEBEZPIECZNA GRA 


— Mister Malcolm, czy nie zeļ ny. A jednak w głębi duszy 
chciałby pan mnie odwiedzić i| był przygnębiony. To wszyste 
zagrać coś w moim mieszkaniu? | ko trwa już zbyt długo. Chcial- 
— rozległ się jej melodyjny głos.| by pójść na spotkanie każdej 

— Oczywiście, jeśli to mogło WE 

ŻA... 


by sprawić pani przyjemność. wola 


| 


nie. I nie trzeba mi się dziwić, że w takiej sytuacji, 
w jakiej się znajdowałam, wywnętrzyłam się. | 
Teraz jestem bez zajęcia — przyznałam się. 

— I przez cały czas w obowiązku pani była. 

— Nie przez cały czas. Ostatnio byłam sklepo:* 
wą, ale straciłam miejsce, ? 
I co? Andruś mi tam trochę opowiadał, ale 
takiemu nigdy wierzyć nie można, Niewiodomo, czy 
nie napuszcza. Nie powiem, żeby dobrze mówił. 

— A co takiego? t 

— Nie warto powtarzać? 

— Chciałabym wiedzieć. Myślałam, że to po» 
rządny człowiek. 

l 


— 


— Ale niech pan powie, co takiego wygadywał 
na mnie! 

Wymusiłam na nim wreszcie, że powiedział: 

— Podobno pani kombinowała z tym fryzżce 
rem, którego zarżnęli! I jeszcze z jakimś gościem, 
którego nawet wsadzili do więzienia za tamtego! 

Oburzyłam się i wygarnęłam prawdę panu Ignas 
cemu, jak to było. Powiedziałam mu też, że wcale 
się nie myli, jeśli nie dobrze mówi o panu Andrze« 
ju, bo chociaż mi pomógł i to tylko tyle, że zapła» 
cił za mnie w restauracji, kiedy byłam bardzo głod: 
na, to chciał za to zaraz nadzwyczajnej wdzięczności! 

— To takie buty? — zawołał. — Tu nie cho: 
dzi o tego kapusia, ale widzę z tego, że musi pani 
zaraż znależć wikt i dach nad głową. Co będziemy 
się ceregielowali Mamy się pobrać, to nie ma co ode 
kładać. Jedziemy po panine rzeczy, wpakujemy 
wszystko na taksówkę i do mnie! Mieszkam sam. 

Namawiał mnie bardzo gorąco, przekonywał, że 
i tak się pobierzemy, więc wszystko będzie w pos 
rządku. Zarabia dobrze, będę miała, co tylko zechcę. 

Gdybym znajdowała się w innej sytuacji, pew 
niebym namyślała się poważnie, czy się zgodzić na 
taką propozycję, ale co ja miałam robić? Miałam 
godzinami wystawać w pośrednictwie, a po tym 
układać się spać głodna na schodach? Toż to gorsze, 
niż psie, takie życie! Zgodziłam się. 

godzinę później wchodziłam już do nowego 
mieszkania, gdzie miałam być panią i żoną pana 
Ignacego. 

Nie robiłam tego z lekkim sercem. Pan Ignacy 
nie pódobał mi się, ani z wyglądu, ani z zachowania 
się. Nawet mu do głowy nie przyszło uszanować 
mnie, chociaż byłam taka zmęczona, głodna, niewy»* 
spana, znękana. 

Sam się uwalił zaraz po tym, bo całą noc jeździł 
na taksówce. Musiał wypocząć. 

Tak się zaczęło moje zycie „małżeńskie“ bez 
ślubu. 

raz następnego dnia powiedziałam do niego: 


— Nie ma (wagi) teraz trzymać dziecka w 
Rae, Pojedziemy i zabierzemy je do naszego 
omu. 


— E, dziś nie będzie kiedy. Muszę trochę pos 
jeździć. W/szystka forsa wyszła! 

Po prawdzie wydał trochę pieniędzy, bo trzeba 
było to i owo kupić do mieszkania. Nieład tam był 
straszny. Ani jednego garnka, ani jednego całego 
kubka, ani Tedaego porządnego krzesła, pościel 
okropna. Po prostu wierzyć się nie chciało, jak czło» 
wiek mieszkał w tym wszystkim. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Czwartego dnia zadzwoniła. 
Jak gdyby od niechcenia rzu* 
ciła: 


,— Widzi Pan, żem o Panu 
nie zapomniała, mister Male 
colm. Zapraszam pana do Sicz 


Niech się dzieje 


Był to sąsiad, von Saupel, 
Z pca i pod Len ee 
i zawarł z nim znajomość, Po 
kilku dniach zaprosił Malcolma ze sos 
bą na pewne przyjęcie, gdzie zapoznał 
go z piękną panną von Lurzen. 
KU; NM 4, 
Na pierwszy rzut oka jej uroe 
, da wydawała się nader przecięte 
ną. Widać obnażała swe wdzięe 
ki dopiero po zbliżeniu. Już w 
czasie rozmowy z nią zachodziła 
„w niej jakaś przemiana — odkry 
wała się, jak muszla ślimaka... 


(Czarne, krucze włosy, „czarne 
oczy i blada twarz — to wszyste 
ko było tylko obramowaniem o» 
brazu. Pociągała ku sobie jas 
kimś wewnętrznym wdziękiem, 
który jaśniał w jej oczach, przez 
ślizgiwał się po przez uśmiech. I 
ias r sprawiała wrażenie 
kobiety o wielkie łagodności, ko 
biety, która nie natrafiła jeszcze 
na człowieka, któryby opanował 
jej serce. Była. bez wątpienia 
władcza: musiałaby takiego męż: 
czyznę sama odszukać i wybrać. 
A wtedy, wobec wybrańca swe: 
go serca, zniknęłyby jej hamul- 
ce. 

— Pan Malcolm, mister Har: 
“y Malcolm jest zapalonym piaz 
nistą — dodał von Saupel. 

— Ach tak... 


Głos jej miękki o przyttumio+ 


aT 


nym brzmieniu miał jak skrzyp: 
ce rozliczne odcienie. 


— Ależ oczywiście. 
— Jestem zawsze do pani u: 


— Panno Elzbieto — ciągnął sług... 


dalej von Saupel — zapewniam 
panią, czaruje swą grą... 
A więc: Elżbieta von Luzern, 
Elzbieta von Luzern, 
Elzbieta von Luzern, 


„Harry Malcolm powtórzył so: 
bie w pamięci kilkakrotnie to iz 
mię i nazwisko. A więc postano 
wiła przedstawić mu się jako El- 
żbieta von Luzern. Jak się jed- 
nak wtedy nazywała, gdy in- 
nych poznawała? 

Jak nazywała się wtedy, gdy 
zapoznała się z Maksem, które- 
go oddała w ręce kata? 

Ale nade wszystko: nie wol: 
no mu okazywać najmniejszego 
zainteresowania jej osobą. Prze: 
cież to tylko od niej zależy, czy 
będą się nadal spotykać. Tak 
postępowała dotąd. Ale Harry 
Malcolm wiedział jedno: jeśli o: 
na, osądziwszy jego powierze 
chowność postanowi, że gra nie 
warta jest świeczki, jeśli nie ska 
że w stosunku do: niego należy» 
tego zainteresowania — jeśli zni 
knie z jego życia tak nagle, jak 
nagle zjawiła się — będzie tym 
do żywego dotknięty. 

Odczuje to jako osobista obra 
Ze- 


— Wobec tego pozwolę so: 
bie do pana zadzwonić... 
Tak się rozpoczęło. 


Harry Malcolm wiedział, że zb 
nieznajoma Elisabeta von Lu-|i 


zern rozpoczęła grę. Musiał tę 


grę przyjąć. 1 
Teraz nie ma drogi powrotu. 
* 


4k 
Nazajutrz panna Elżbieta nie 
dźwońiła. 

Po tym minął jeszcze dzień. 
I dzień trzeci. 

Zmieniło się tylko jedno: pań 
stwo von Saupel zginęli z horve 
tu, Dzwonił do nich pewnego 
razu i dowiedział się, ze wyje 


Podczas obiadu zdał Malcolm 
dokładne sprawozdanie attache 
wojskowemu, nfójorowi With- 
kopowi. 


— Być może — zakończył — 
postanowiła w końcu, że jestem 
mało ciekawą osobistością, 
latego zerwała.... 
Major zachmurzył się i 
namyśle odrzekł: 

— Sądzę jednakowoż, że wa 
sza znajomość, wspólne śniada* 
nia i ciągłe telefony — to wszy 
stko winno było ją dostatecznie 
zainteresować. Założyłbym się 
z panem, że wkrótce dowiemy 
się o niej wielu ciekawych rzez 
czy... 

Po tym zamilkł, spojrzał wnie 


chali. W/yjechali, nie pożegnaw kliwie w twarz Malcolma i zno 


szy się przed tym. Rola pana| WU spytal: 


sąsiada była teraz zupełnie jas= 
na. Był tylko ogniwem ciąża: 
cym, został wyznaczony do 
„wstępnych znajomości“, 


Harry przypomniał 
wszystkie szczegóły swych roz 
ulega wątpliwości, że odegrał 
swą rolę statysty 
znajomością rzeczy. 


= 


— 


sobie colm. 


— Czy ona jest naprawdę ta 

a piękna? 

— Twarz jej nie posiada spe: 
cjalnego utoku — odrzekł Mal 
— Ale nie mogę sobie 
wyjaśnić, w czym tkwi jej siła 


mów z panem von Sauplem. Nie pociągająca. 


Major skinął potakująco gło: 


umiarem i| W2- 


= Napewno posiada dar ras 


- Ale Elzbieta nie dzwoni. Mo| cjonalnego panowania nad swo 
że i lepiej: będzie mógł wrócić|im wdziękiem: a wobec takiej 


do Londynu, zda raport i na jes 


broni są mężczyźni zazwyczaj 


go miejsce przviedzie ktoś in-| bezbronni... 


Po] d 


bie na podwieczorek. 


Podała swój adres. Malcolm 

odnotował: ale był chwilę wzbu 
rzony, ale potrafił opanować się 
szybko. Gdy nacisnął dzwonek 
jej mieszkania był już zupełnie 
spokojny, 
Pokojówka otworzyła mu 
rzwi i zaprowadziła go do sa? 
lonu, gdzie na kozetce Spocży: 
wała panna Elżbieta. Miała na 
sobie białą sukienkę, prostą, a 
jednak elegancką, włosy uczee 
sane po grecku, spięte tylko zło 
tą klamrą. 


Przywitała go miłym uśmie: 
chem. 

— Jakże się cieszę, że pan 
przyszedł — oderwała się śpie: 
wnym głosem. — Czy nalać pa 
nu herbaty? 

Sama napełniła filiżanki. We 
soło opowiadała o swoich zaine 
teresowaniach muzyką, a Mal: 
colm uważnie rozglądał się w 
około. 

Pokój był cały biały, umeblo 
wany w ultranowoczesnym sty: 
lu. Wszystko tu tonęło w bies 
li, nawet fortepian na metalo- 
wych nóżkach. Na tym białym 
tle odcinały się czarne portiery. 
Wszystko razem przypominało 
raczei protestancki kościół. 

(Dalszy ciag jutro) 
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Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera ię lai 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie wzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Śledr 
czepo stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Zaż 
bluka z majątku Sosuówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio: 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża. 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przye 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po» 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku. á 

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — adrresu sam nie znz 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w tos 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo» 
lotem do Katowic 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanic dziwnego odrętwienia Ay? 

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Zas 
kopanem, niezwykła intryganftka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawalowy w Reducie. 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli» 
żyła się doń piękna mloda kobieta w masce diablicy, Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali" się taksówka 
w stronę Wilanowa. 

Po tygodniu [rys zaprosiła telefonicznie Poradzkiego 
do hotelu „Floryda”, gdzie oczekiwała go w swym pokoju. 

Nazajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę, po czym wyjechała. Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie podano mu, że frena Podhorska mieszka 
na ulicy Koszykowej. 

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania zą tajemni: 
czą damą: pewnego wieczora, gdy pociągiem pośpiesznym uda: 
wał się do Lwowa — usłyszał w sąsiednim przedziale jakieś ję: 
ki. Wyszedł na korytarz, tu zobaczył tajemnicza Irys. Oświade 
czył, że już więcej nie opuści jej, na ło zaproponowała mu, by 
razem wyskoczyli w biegu z wagonu. 

Poradzki wyskoczył w ślad za Ireną z 
jąc przed nim wciąż swe mieszkanie, zawioz 
be, va kl (opaska) aczyma do swego peten, gdzie wprowa: 
dziła go do jednego z pokojów. Tu odwiązała mu oczy i o- 
wiadczyła; „Muszę ci teraz wszystko wyjaśnić, ale czasu 
nan mało, bo oczekuje mnie wódz i bracia „Bractwa Bia» 

ych". 

Po udzieleniu przez Poradzkiego zgody na wstąpienie 
do Bractwa Białych, wyszła Irena na kilka chwil i po pos 
wrocie wprowadziła Poradzkiego do czarnego pokoju, w któż 
rym zastał szereg mężczyzn, „braci'. Wśród nich rozpoznał 
jcdnego znajomego z Warszawy, przemysłowca, Wszyscy 
wdziali białe płaszcze i kaptury i do pokoju wszedł wódz 
w czarnej masce. 

Wódz włożył na siebie płaszcz, po czym podał również 
płaszcz i kaptur Poradzkiemu i wskazał mu, jak ma składać 
przysięgę. 
~ „Poradzki złożył przysięgę, ale wnet po niej dowiedział 
Się, że zajmuje miejsce po zamordowanym tej nocy w pośs 
piesznym pociągu Warszawa — Lwów Florianie Michorowe 
skim. Michorowski został zamordowany dlatego, że złamał 
daną pzrysięgę. 

Seweryn Poradzki zadrżał na odgłos tych słów. 
Były one wypowiedziane tonem, który świadczył 
o bezwzględności, nieubłagalności... Jawna groźba 
wodza osadziłą go na miejscu. Jak odgłosy tysiąca 
dzwonów tak brzmiały w jego uszach słowa wodza: 
— Już dziś brałeś udział w czynie Bractwa Bia» 
, Poradzki zamilkł, opuścił głowę. Nie pytał wię: 
cej o nic. Zrozumiał już wszystko, Przysiągł, stało 
się, nie wróci tego co zaszło... 


aciągu; konspiru: 
a go Irena z prze: 


łych 


: 
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NSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPOŁCZESNA OSNUTANA 


PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


A gdyby mu nawet pozostawiono możność wy* 
boru, czyżby zechciał odejść i na zawsze zrezygno* 
wać z miłości cudnej, niezwykłej Ireny Podhorskiej? 

Nie... 

Zresztą, jeśli tak znakomite jednostki należą do 
Bractwa, zapewne wiedzą co czynią... Nikomu nie 
opowie o istnieniu tego klubu czy też zakonu i na 
tym koniec. A resztą nie obchodzi go wcale... 

Ale powoli, z toku dalszych obrad stało się dla 
Poradzkiego jasnym, co łączy tych ludzi z sobą... 
Straszna prawda obnażyła się z całą okrutnością 

Dopiero teraz wyjaśnił sobie Poradzki źródło 
tylu strasznych, niesamowitych morderstw, które 
miały miejsce ostatnio w kraju i wobec których pos 
licja była zupełnie bezradna... Nie można było w ża: 
den sposób wykryć sprawców... 

Któż by mógł wpaść na myśl, że w takich mors 
derstwach są zamieszane tak znane osobistości, jak 


doktór B., lub adwokat F., lub dyrektor Zet? 


Tak, teraz zdawał sobie Poradzki już sprawę 
ze wszystkiego. Ta straszna świadomość wstrząsnę* 
ła nim do głębi: 

Nie miał już jednak drogi odwrotu. 

Był już teraz mimo woli członkiem klubu prze» 
stępców „Bractwo Białych“. Był związany przysię: 
gą.. À jeśli zechce się teraz wyswobodzić spod pa» 
nowania Ireny Podhorskiej lub Hetman + Hetmań: 
skiego, to tylko w taki sposób, jak Florian Micho 
rowski... Znajdą go gdzieś z przekłutym sercem... 

W taki oto sposób, wbrew swj woli został Po: 
radzki na owym zebraniu współwinnym przestępstw 
klubu „Bractwa Białych", Stał się dobrowolnym 
a zarazem zniewolonym sługą cudownej Ireny Pod: 
horskiej,.. 

I tak samo, jak inni członkowie klubu, tak też 
i Poradzki musiał teraz przygotować się do życia 
podwójnego. i 

W dzień był szanowanym powszechnie właści» 
cielem wielkiego przedsiębiorstwa budowlanego. 
W nocy „białym kapturem", uległym zupełnie rozka: 
zom Hetmana*Hetmańskiego i Ireny Podhorskiej... 

Bractwo białego kaptura istniało już od szeregu 
lat. Jego założycielem był właśnie inżynier + archi» 
tekt Bazyli Hetman*Hetmański, syn Francuzki i Pos 
aka. 

Większość członków bractwa nie znała swego 
wodza, nie wiedzieli kim jest, jak się nazywa. Dla» 
tego też zjawiał się na posiedzeniach Gleba! w masce. 
Seweryn Poradzki był jednym z nielicznych, 
którzy mimo woli rozpoznali kim jest ten wódz. 
Głos jego i postać cała przypomniały mu inżyniera, 
z którym nieraz zawierał umowy, ale nie był jeszcze 
przekonany, czy to jest właśnie on. 

Irena i Hetmański dbali nade wszystko o to, 
by nikt nie dowiedział się, kim jest główny rozka» 
zodawca. Tajemniczość zresztą nadaje wszystkiemu 
powagi, uroczystości, narzuca strach na otoczenie, na 
wahających się, na tych co mają słuchać i wykony» 
wać rozkazy. 

Tylko Irena Podhorska i kilku wybitniejszych 
członków miało swobodny dostęp do „wodza“. 
Z nimi rozmawiał bez maski na twarzy. Oni to mogli 


obserwować, jak z jego podłużnej, bladej twarzy 
spoziera na otoczenie para wielkich, namiętnych 
oczu. Oczy te wyrażały wolę władzy, rozkazodaw» 
stwa, nie znały żadnego hamulca... 

Ludzie zaufania wodza byli to zwykli przestęp= 

CY. 
F Niektórych z nich poznał podczas swej bytności 
za granicą, przy ruletce, gdy przegrał swe ostatnie 
pieniądze, i do tego nie tylko własne, ale również 
i innych osób... 

Był zrozpaczony i 
życie. 

Od tego kroku powstrzymało go dwóch mło: 
dzieńców, którzy w oczach jego poznali, z jakimi 
nosi się zamiarami. Byli to dwaj aferzyści, oszuści 
na wielką skalę, którzy w swym życiu nie zarobili 
jeszcze nigdy ani grosza... 

Dali mu pieniądze, które pochodziły. z różnych 
afer, kradzieży, handlu narkotykami... Podsunęli mu 
również plan stworzenia na modlę zagranicznych 
band bractwa białego kaptura. Nie zazna już wtedy 
trosk o pieniądze, będżie mógł prowdzić najspokoj: 
niejsze życie i zaspakajać swe żądze i zachcianki... 

Z początku „praca“ szła opornie. Klub liczył 
kilku członków, którzy działali jak zwykli oszuści 
Bazyli Hetman-Hetmański żył w wiecznym strachu 
przed wykryciem jego zbrodniczej roli... 

A wtedy padł na genialny pomysł: przestępcze 
czyny powinni wykonywać ludzie z najlepszego tor 
warzystwa. Tacy, na których nikt nie rzuci podejrze» 
nia. Jak jednak można wciągnąć do tej bandy ta: 
kich oto ludzi? 

Bazyli Hetman-Hetmański wiedział, że osiągnąć 
swój cel może tylko przy pomocy kobiety o nie: 
zwykłej urodzie, Długo szukał, przebierał aż w koń: 
cu spotkał Irenę... 

Irena Podhorska była wtedy jeszcze młodą 
dziewczynką, która szukała pocieszenia po ciężkim 
ciosie, jaki otrzymała w swej pierwszej miłości. Tuż 
przed ślubem, gdy życie wydawało się jej najpiek» 
niejszym — porzucił ją kochanek i ożenił się z inną 
kobietą... Uczynił to dla pieniędzy... 

Irena pałała nienawiścią nie tylko do swego na» 
rzeczonego, ale do wszystkich mężczyzn na globie 
ziemskim... Bazyli Hetman-Hetmański zagrał na tych 
strunach. Była dla niego wymarzoną partnerką 
i stworzyli najbardziej dobraną zbrodniczą parę. 

By zapomnieć o krzywdzie, jaką jej życie przy» 
niosło, szukała silnych przeżyć, 

Dzięki jej współpracy uzyskał Hetman-Hetmań" 
ski grunt pod nogami. Wykorzystując swoje wdzię: 
ki i czar kobiety zdołała pozyskać dla bandy szereg 
znakomitych osób, które stały się narzędziem w rę: 
ku Bazylego... Gdy tylko uczynili pierwszy krok, 
który był trudny i złożyli przysięgę — „wódz“ zdo= 
łał omotać ich siecią swej zbrodniczej działalności. 
Droga powrotna była dla nich zamknięta... Musieli 
czynić to, co im przewódcy nakazywali. Jedną 
z ostatnich ofiar Ireny Podhorskiej był właśnie Se 
weryn Poradzki. Banda szukała nowego człowieka, 
który stałby się powolnym narzędziem w ich ręku... 

(Dalszy ciąg jutro) 


miał zamiar odebrać sobie 
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mi od razu powiedział, co to za 
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ay 
— Dobrze — zaryczał Bill. 
— Powinienem był spodziewać 
się tego po tobie, Kto raz okpił 
wspólnika, ten i za drugim ra: 


zem zrobi tak samo. Ale weż 
chamie, sobie i to na dodatek!.. 
To mówiąc z całych sił walnął 
go pięścią w twarz. Człowiek ue 
Padł a kilku chłopców i stajen= 
nych nadbiegło i schwyciło Bil- 
la za ręce. Nie wiem, co się po 
tym z nim stało, ale opowiada: 
no mi, że ten facet był kompa: 
nem Billa i Bill podstawił go lae 
ko fikcyjnego kupca po wyście 
gu sprzedażnym. Gdy jednak 
zobaczył, jak z łatwością biję fa 
woryta o dziesięć długości, pos 
słanowił kupić mnie rzeczywi: 
Świe dla siebie, a nie, jak bvło 


umówione, oddawać Billowi z 
powrotem, 

W ten sposób dostałem nowe 
go właściciela. Myślę, że Bill i 
Joe nie mogli nic na to poradzić, 
bo mój obecny właściciel kupił 
mnie w zupełnie prawidłowy 
sposób, przyczyną wszystkiego 
było to, że Dan zgubił bat, Gdy 
by to się nie stało, dostałbym 
jeszcze parę razów i mój nowy 
„Szef“ nie byłby nigdy dowie: 
dział się, co naprawdę jestem 
wart. 

„W mojej nowej stajni stało 
pięć koni. Gdy mnie myto i 
czyszczono jeden z nich zarżał 
do mnie ze swego boksu. Obej= 
rzałem się i zobaczyłem swego 
starego przyjaciela Trocadero. 
Ucieszyłem się strasznie z tego 


liśmy obok siebie, więc mogli» 
śmy dowoli rozmawiać. 

— Nie zagrzejesz długo miej 
sca w tej stajni — powiedział. 
d nas konie odchodzą i 
przychodzą bez przerwyłl.. 

Trocadero objaśnił mnie, że 
mój nowy właściciel nazywa się 
Walter Iks; dodając: 

— Dopóki będziesz wygry* 
wał — dodał — będzie cię trzy: 
mał u siebie. Po pierwszej jed- 
nak porażce, zapisze cię do go» 
nitwy sprzedażnej i pozbędzie 
się ciebie z miejsca. Twierdzi 
on podobno, że tylko głupcy 
tracą pieniądze na trenowanie 
koni. O wiele prościej jest poze 
bywać się ich, gdy tracą formę. 
Mnie już dwa razy chciał sprze: 
dać. 

Panny Jadzi nie widział już 
Trocadero oddawna. Podobno 
licytowano jej dobytek w Wiel- 
kich Łąkach. Sprzedano prawie 
wszystkie konie i zostało tylko 
kilka starych klaczy i źrebiąt. 

czasu rozstania się z nanną 
Jadzią Trocadero zmienił już 
dwadzieścia razy właściciela. Za ! 


radością dowiedziałem się, że 
pozostała ona w Wielkich Łą: 
kach. Panna Jadzia spodziewa: 
la się widocznie, że da ona jej 
drugiego takiego źrebca, jak ja. 
Pocieszyło mnie to trochę. 


Mój nowy właściciel parę ra: 
zy dał mi forsowny galop, a po 
tym puścił mnie do wyścigu na 
2200 metrów. Dżokej nie znał 
mnie zupełnie i jazdą nie dorów 
nywał zupełnie  Danowi. Za 
gapił się na starcia, i doz 
puścił do tego, że aż dwukrote 
nie zostałem potrącony w dy» 
stansie. Mimo to na prostej by 
liśmy już na trzecim miejscu, 

Wygrałbym z pewnością tak 
że i ten wyścig, gdyby chłopiec 
nie zaczął mnie bić, zupełnie 
zresztą bez powodu. Prawdopo 
dobnie Bill nie zdradził swemu 
kompanowi tajemnicy, że nie 
znoszę razów. Przyszliśmy bez 
miejsca, i Iks zachodził w głos 
wę, co mi się mogło stać, 

— Nic rie rozumiem — mós 
wił do chłopca. Czemu Bill tak 
wierzył w tego konia? Gdyby 


szkapa, nie byłbym się upierał, 
i oddał ją jemu. 

Wygadywał jeszcze długo na 
Billa i na mnie, ale od razu ur= 
wał bo przed stajnie podjechał 
jakiś samochód. Walter skinął 
na stajennego. 

— Studs, zobacz no, kto to 
tam do nas zawitał. Czy to nie 
Ponderlane? Tak, to on, i na: 
wet stary Dickenson mu towa: 
rzyszy. Czego oni u licha, tu 
szukają?.. 


ROZDZIAŁ 48 


Walter Iks wyszedł na spot: 
kanie nieoczekiwanych gości i 
po chwili wszyscy weszli do 
kancelarii. Wrócili jednak da 
stajni i Iks kazał chłopcu zdjąć 
ze mnie derkę. Jeden z niezna» 
jomych wziął mnie za nogę. Był 
to wysoki mężczyzna o siwych 
włosach i twarzy pooranej zmar 
szczkami. 

— Noga nie grzeje — powie 
dział. Koń jest zupelnie zdrów 
i powinien dobrze znieść droge. 


(Dalszy ciąg intro) 


Uroczystości morskie 


wiSulejowie 


W dzisiejsze święto Patronów 
Piotra i Pawła odbędą się w 
Sulejowie nad Pilicą wspaniałe 
uroczystości z racji „Dni Mo- 
rza“; Zarząd LMK i Komitet 
"Obywatelski „Dni Morza“ przy- 
gotował szereg pięknych atra- 
kcji, które uprzyjemnią pobyt 
licznym rzeszom ludności miej- 
scowej i piotrkowskiej pragną- 
cej wykorzystać piękną pogodę 
letnią i uczcić patriotyczny 


Surowe kary 


obchód „Dni Morza“. 


Idąc w kierunku umożliwienia 


ludności taniego przejazdu do 
Sulejowa Zarząd LMK wyjed- 
nał w uczynnej Dyrekcji kolej- 
ki Piotrków-Sulejów zniżkę ko- 


lejową do Sulejowa i z powro- 


tem na „Dzień Morza”, tak, że 


przejazd w obie strony kosztu- 


je tylko 1 zł, ale tylko w wy- 


padku nabycia biletu w LMK 
ul. Słowackiego 23. 


dla opornych 


właścicieli domów 
w Tomaszowie Maz. 


Jak już donosiliśmy tutejsze 
władze administracyjne podjęły 
energiczną akcję, stosownie do 
rozporządzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych celem. przepro- 
wadzenia przez właścicieli re- 
alności i budynków gruntowych 
remontów domów, posesji pla- 
ców, płotów. naprawianie kla- 
tek schodowych, usuwanie sta- 
rych nieodpowiednich fronto- 
wych okiennic, tynkowanie bu- 
dynków i wogóle doprawadze- 
nia do- należytego porządku 
wszelkich usterek celem nada- 
nia miastu wyglądu estetycz- 
nego. . 

Władze administracyjne stwier- 
dziły jednak, że niektórzy wła- 
ściciele domów nie przystąpili 
do remontów i odnawiania bu- 
dynków nie stosując się do 
pow. rozporządzenia. Zostali 
oni pociągnięci do odpowie- 
dzialności karnej. Po spisaniu 
przez policję odpowiednich pro- 
tokułów sprawy skierowano do 


zińskiego w Tomaszowie-Maz. 

W poniedziałek dnia 27 b.m. 
Sąd Starościński ukarał nast. 
opornych właścicieli domów: 
Rozenblum Chemja (Pl. Koś- 
ciuszki 24) na 300 zł. z zamia- 
ną na 3 tygodnie aresztu; Bryn- 
holc Abram Jakób (ul. Wojcie- 
chowskiego 5) 300 zł. lub 3 ty- 
godnie aresztu; (Gruszczyński 
Stanisław 300 zł. lub 3 tygod- 
nie aresztu; Frajdenrajch Sura 
(Wesoła 23) na 200 zł. względ- 
nie 2 tygodnie aresztu; Wagon 
Małka (Wesoła 21) na 200 zł. 
z zamianą na 2 tygodnie are- 
sztu. 


Dalsza akcja trwa. Władze 
administracyjne stale kontrolu- 
ją i lustrują wszystkie domy i 
posesje na terenie miasta zwra- 
cając baczną uwagę, czy wła- 
ciciele ich stosują się do roz- 
porządzenia i przystąpili do 
remontów. 


W stosunku do opornych 


Ekspozytury Starostwa Brze-!zastosowane będą surowe kary. 


Znaczek 
na „ŚwiętojChorych” 


W dniu dzisiejszym 29 b. m. 
znane Stowarzyszenie Opieki 
nad chorymi „Caritas“ w Piotr- 
kowie urządza znaczek, dochód 
z którego przeznaczony zasta- 
nie na „Święto Chorych" ma- 
jące się odbyćw dniu 6 lipca br. 

„Caritas* apeluje do ludzi 
dobrej woli i czułego serca aby 
w dniu okazania miłości tym 
najnieszczęśliwszym zechcieli 
dopomóc w przewożeniu i prze- 
noszeniu chorych. Chętni nie- 
chaj się zgłoszą do chrześci- 
jańskiego stowarzyszenia Brat- 
niej pomocy „Caritas w Piotr- 
kowie ul. Toruńska Nr. 5 godz. 
urzędowe od 17 do 19-ej. 


Niezwykły 
„inżynier 


Do mieszkania Romkowskie 
go Andrzeja, zamieszk. we wsi 
Ochocice, gm. Kamieńsk, przy 
był nieznany osobnik, przed: 
„stawił się za inżyniera i kon- 
trolera firmy „Komidrolit” prze- 
budowy drogi Kamieńsk-Niech- 
cice i wynajął u niego miesz- 
kanie. W dniu 22 bm. osobnik 
ów pożyczył od Romkowskiego 
500 zł. rzekomo na wypłatę 
dla robotników, wyszedł i wię 
cej nie wrócił. 


Do wynajęcia »wa- 


Pożegnanie, starosty 
ign. Strzemińskiego 

Zgodnie z uchwałą przedsta- 
wicieli społeczeństwa m. Piotr- 
kowa i powiatu Piotrkowskiego, 
ustępującego Pana Starostę 
lgnacego Strzemińskiego, po- 
żegna ludność miasta i powiatu. 

Komitet obywatelski na po- 
siedzeniu w dniu 13 czerwca 
uchwalił, że pożegnanie odjeż- 
dżającego z Piotrkowa przed- 
stawiciela rządu nastąpi w dniu 
dzisiejszym t.j. 29 czerwca b.r. 
o godz. 13, w sali Il gimnazjum 
przy ul. Pierackiego 1. 

Na powyższą uroczystość za 
urzędujący Komitet zaproszenie 
podpisali: Przewodniczący Ko- 
mitetu ks. Józef Gożdzik,: Dzie- 
kan piotrkowski i sekretarz Ko- 
mitetu p. Henryk Rudziński. 


Gdzie wstyd 
zbrodnicza 
niewiasto? 


W kościele OO Bernardynów |i lokalne Komitety w miejsco- 
znaleziono zwłoki noworodka | woŚściach: Chodzieży, Gostyniu, 


Udar sercowy | 
Na polach wsi Łęki Królew-i Ubezpieczalnia 


skie, gm. Ręczno, pow. Piotr- 
ków zmarła nagle na atak Społeczna 
Í w Tomaszowie Maz. 


serca Smolarczyk Katarzyna; 
lat 52, zam. we wsi Będzin, 
gm. Masłowice, pow. Radom-| 
szczańskiego. Zmarła cierpiała 
na chorobę sercową. 


niniejszym podaje do 
wiadomości, że wydzierża- 
wiod przedsiębiorstw prze- 
wozowych lokomocję kon- 
ną na okres 1 roku ad 


Ś G.. 1:9 1.8.1938 r. poczynając. 
mierc Bliższych pia z» 
interesowanym udzieli 
rowerzysty Referat Gospodarczy. 
Na 4 klm. szosy Sulejów- 


Dyrekcja 
Ubezpieczalni Społecznej 


w Tomaszowie Maz. 


Przygłów został przejechany 
przez samochód ciężarowy, 
należący do Frydmana Lajby, 
zam. w Łodzi, jadący na rowe- 
rze Wroniszewski Stanisław, 
lat 31 zam. w Sulejowie, który yk. 
poniósł śmierć na miejscu. Co grają kina w Tomaszowie 
Szofer Kułakowski Adam i| modern“: Rycerze pustyni. 

pomocnik szofera Przeździk M.i odeon” Groźny BIL w roli głów 
zostali zatrzymani. nej Wallace Beery, 
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Panna Leokadia 
lubi złoto 


Ze sklepu zegarmistrzowskie- 
go na szkodę Lewkowicza 
Moszka Joska zam. w Piotrko- 
wie przy ul. Warszawskiej 6, 
skradziono pierścionek złoty 
wartości 60 zł. Pierścionek 


| diofonizowania szkół i dotych- 
czas dwa powiaty wielkopol- 
skie t. zn. żniński i chodzieski 
posiadają wszystkie szkoły ra- 
diofonizowane. W ślad za tymi 
powiatami pójdą w najbliższym 
czasie: Rawicz, Kościan, Mię- 
dzychód i Srem. W powiatach 
tych, jak i pozostałych istnieje 
duże zrozumienie dla koniecz- 
ności radiofonizowania świetlic 
które na prowincji wielkopol- 
skiej są najczęściej jedynymi. 
poza szkołą źródłami kultury 
i oświaty. Szczególniej sptawa 
ta jest ważna w powiatach 
nadgranicznych, które posiada- 
jąc pewien procent ludności 
R | niemieckiej, powinny być oto- 
liczone pod tym względem spe- 
jcjalną opieką. Świeci tu przy- 
z hełódem leżący na samej grani- 
jey powiat chodzieski, w którym 
À’ społeczeństwo wykazało duże 
zrozumienie dla tych spraw i 
który przystąpił obecnie do 
zradiofonizowania wszystkich 
swoich świetlic. - 


został odnaleziony u Kowal- 
skiej Leokadii zam. w Piotrko- 
wie przy ul. Polnej 32, którą 
osadzono w areszcie. 


Na fali radiowej 


„niwa młodości”. 
Drugi rozdział radiowej opo- 
wieści o Chopinie. 
Na środę, dnia 29 o godzi- 
nie 21.10 przypada druga z 
kolei audycja  chopinowska, 
której zadaniem jest przedsta- 
wienie związku między muzyką 
Chopina a ziemią ojczystą. — 
Audycja druga pt. „Zniwa mło- 
dości* przedstawi słuchaczom 
dzieła młodości Chopina, prze- 
żytej na polskiej wsi, Będą to: 
Kontredans, Rondo a la Mazur, 
Komitetów, których zadaniem j Walc Es-Dur op. 18 i Koncert 
byłoby dbanie o rozbudowę|f-mell w wykonaniu Henryka 
radiofonizacji na własnym te-| Sztompki oraz Orkiestry P. R. 
į renie. | pod dyr. Q. Fitelberga. 
; Poza Poznaniem, gdzie Ko- mamuzznsame 
mitet Radiofonizacji Kraju mo- 
że poszczycić się takimi sukce- 
sami jak: zorganizowanie kur- 


Coraz gęstsza sieć komitetów 
Radiofonizacji kraju w poznań- 
skim. 


Zawiązany przed przeszło ro- 
kiem w Poznaniu Społeczny 
Komitet Radiofonizacji Kraju 
postawił sobie za zadanie prze- 
de wszystkim zradiofonizować 
szkoły i świetlice, To też oka- 
zała się przede wszystkiem ko- 
nieczność zawiązania w mia- 
stach powiatowych — miejsco- 
wościach mniejszych wojewódz- 
twa— lokalnych i powiatowych 


SREDNI XTREME" WR PPPOE nE CA porannym wystąpi z koncertem 


Tomaszowa. 


Zabawa morska 


Obywatelski Komitet 
Morza* w Tomaszowie urządza 
dziś w środę dnia 29 na przy- 
stani Tow. Wioślarskiego za- 
bawę morską z urozmaiconym 
programem. Wiele niespodzia- 
nek i atrakcji. | 
ÍTEM PO | TZ. SOBĄ "WOW NEAAOW? 


Kronika 


Morze tematem piosenki 
na morskiej fali. 


Środa, dnia 29.VI stoi pod 
znakiem „Dni Morza*. Apel pol- 
skich marynarzy transmitowa- 
ny ze statku wojennego w 
Gdyni rozpocznie o godz. 7.15 
audycje radiowe. W programie 


orkiestra Marynarki Wojennej 
zaś o godz. 11 usłyszą radio- 
słuchacze audycję p.t. „Morze 
tematem piosenki“, Poranek 
muzyczny z Poznania o godz. 
12.03 poświęcony będzie w ca- 
łości twórczości Feliksa Nowo- 
wiejskiego, słynnego piewcy 
Bałtyku. O godz. 16.30 Kapela 
Ludowa Dzierżanowskiego ode- 
gra również kilka utworów o- 
piewających morze. 

„Na morskiej fali“ nada rów- 
nież koncert Lwów z Kasyna 
Strzelców Lwowskich. O go- 
dzinie 18.30 audycje przeplotą 
wesołe monologi i dialogi — 
Szczepka i Tońka i innych po- 
pularnych lwowskich artystów. 
O godz. 22.10 będą mogli ra- 
diosłuchacze wysłuchać wiel- 
kiego koncertu zatytułowanego 
„Od Gdyni do New Yorku“ w 
wykonaniu orkiestry symfonicz- 
nej i chóru P.R. oraz solistów. 
Capstrzyk polskich marynarzy 
o godz. 22.50 transmitowany 
zostanie ze statku wojennego 
w Gdyni. 


W drodze do miliona 


Tych wszstkich naszych czy- 
telników, którzy nie- posiadają 
jeszcze odbiorników radiowych 
zainteresuje napewno wiado- 
mość, iż Polskie Radio w związ- 
ku ze zbliżającą się już nie dłu- 
go chwilą osiągnięcia miliona 
abonentów w kraju obdarzy no- 
wo zarejestrowanych abonen- 
tów w okresie letnim kolejno 
cennymi premiami w postaci 
samochodów, motocykli i in- 
nych cennych upominków. 

Z chwilą więc ogłoszenia ak- 
cji „W drodze do miliona” każ- 
dy nowo rejestrujący się abo- 
nent radiowy, zawiadamiający 
kartą pocztową o nabyciu pier- 
wszego odbiornika radiowago 
może zdobyć cenną premię, ja- 
ko jeden z ogólnej ilości pre- 
miowanych nowych abonentów. 


Sprawozdanie 


{sów przysposobienia radiowego z zabawy urządzonej dnia w dniu 16 czerwca 1938 r. przez 
udział w Targach Poznańskich, | Zarząd Patronatu Szkolnego kl. Il-a Gimnazjum Państwowego 
tania sprzedaż odbiorników dla;im. Bolesława Chrobrego w Piotrkowie. 


szkół itd. powstały powiatowe Przychód 
Za bilety wejścia 


Z loterii fantowej 


płci żeńskiej, podrzuconę przez | Kazimierzu, Lusowie, Śremie i 


nieustaloną narazie matkę. Naj Koninie. 


szyi są widoczne znaki udu- 


szenia. 
Hieny na wiejskim 
cmentarzu 


Na cmentarzu rzymsko-kato- zane Komitety w Zninie, Wrze- 


Wydatki 


W najbliższym czasie na sku- Opłata skarbowa 


tek starań Komitetu Radiofo- 
nizacji w Poznaniu przy wy- 
datnej pomocy władz państwo- 
wych, szkolnych i miejscowego 
społeczeństwa zostaną zawią- 


Podatek na Fundusz Pracy . 
Ogłoszenia i druki s 
Drebne wydatki 


Saldo (czysty zysk) . 


Ogłoszenie w „Dzienniku Piotrkowskim* 


21 zł. 
180 „ 


202 zł. 


75 gr. 
50: „ 


25 gr. 


Razem 


+25 SN 
= IO gT. 
- 45 gr. 
zł. 90 gr. 
. 85 gr. 


Razem 


„Dni 


lickim we wsi Wola Grzymali-|śni, Gnieźnie, Lesznie, Kaliszu, 


na, nieznani sprawcy rozkopali 
grób ze zwłokami śp. Stępnia 


Feliksa, z których zdjęli ubra-| Wielkopolska 


Kole i N. Tomyślu. 


Dodać tu również należy, że 
wykazała duże 


Z dochodu powyższego przeznaczono i ofiarowano 150 zł 
na wycieczkę szkolną do Wilna, Białowieży i Warszawy jako 
pomoc dla niezamożnych uczniów, a 35 groszy przelano do 
kasy Patronatu. Za Zarząd 


|" m 


ZZA RZE A a Z nw a_a 


|. pokoje z kuchnią z wygodami. Wia- 


_ domośc ul. Słowackiego 88, m, 8, nie, skarpetki, pantofle i czapkę. |zrozumienie dla ważności ra- 


W. Owczarkowa. 


KINO - | Najwększy sukces! Najkosztowniejszy film świata! 


TEATR | Na drapaczu chmur 
R ( M i Doris Nolan, George Murphy 


w otoczeniu najpiękniejszych dziewcząt Hollywodu 
w „Piotrkowie 


Al. 3 Maja 11. 


Dziś i dni następnych! 
Dramat szpiegowski o akcji mrożącej krew w żyłach... 
Wielka intryga szpiegowska, która zadecydowała o 
losach wojny światowej 


W CZTERY OCZY 


George Sanders, Dolores Del Rio, Peter Lorre 


| kino- | 
TEATR 


CZARY 


Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 


mcme 


Mój Pan Mąż 
Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta a godz. 3 po poł. 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str, 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23 


Początek o g. 6 pp, w niedziele i swięta o godz, 4 po poł. Popołud. o godz. 1. 


Popołudniówka o godz. 1 Wiosna w Paryżu 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 


' PRENUMERATA: 
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